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Wydanie poranne

P rre a p ła ta
na „Głos Narodu" wynosi 
na prow incji: miesięcznie 
kor. 2-70. W  państwie nie- 
nieckiem kwartalnie: 10 
koron. W  innych państwach 

kwartalnie koron 1 2 — _

Numer pojedynczy w mięi- 
scu 10 h., na prow kcji 12 h. 
Każć a zmiana adiesu 40 h. 
Numer niedzielny ilustia- 

wany 14 hal.

Jfr. 981. firakdw, Poniedziałek dnia 10 Października 1904 r. Kok KIL

Ferm enty m iejskie.
Opozycja w Ra izie dała znak: życia: przez 

kandydaturę p. Turskiego i artykuł w N. Refor
mie. Kandydatura była bardzo dobra, choć Spó
źniona, artykuł jest niezmiernie żałosny, ale przed
wczesny

P. Turski należy do najsympatyczniejszych 
ludzi na lewicy i znalazłby z pewnością popar
cie i po stronie przeciwnej, gdyby z jego kan
dydaturą wcześniej wystąpiono, gdyby lewica 
wugóle miała jakiś program działania. Warto 
jednak przypomnieć, że gdy chodziło o wybór 
prbzydenta, przywódzcy opozycji wyraźhie oświad
czyli, że nie pragną udziału w prezydjum. To 
też gdy w kole radzieckiem podiiiesiono myśl 
kompromisu, przeciwnicy tego wniosku powoły
wali się na owo dawne oświadczenie.

Organ lewicy poświęcił wyborowi wiceprezy
denta artykuł, który jest tylko melancholijną 
skargą na niegodziwą większość. N. Reforma 
twierdzi, że prawica powinna była zwrócić się 
do klubu demokratycznego z zapytaniem, kogo 
wyznacza na gudność II wiceprezydenta ? Byłaby 
to grzeczność posunięta do abnegacji i nie pra
ktykowana w walce stronnictw, za to że prawi
ca nie była tak grzeczna, grozi jej Nowa Refor
m a że odtąd „żaden krok t er r  o r y s t y  czn e j 
większości niezgodny z interesami miasta, nie 
ujdzie jej bezkarnie". Groźba ta brzmi jak pu
sty frazes, a w dodatku porównanie większości 
do francuskiego konwentu z pp. Letni i Chyliń
skim jako Rotespierrem i Maratem zatrąca hu
morysty ką.

A zresztą, co to jest właściwie ta miejska 
opozycja? Czego pragnie? Kto ją prowadzi? 
Tyle wiemy, że faktycznymi jej przewodnikami 
są: międzynarodowy socjalista i kosmopolityczny 
żyd; jak na stronnictwo patrjotyczne, wybór na 
zbyt trafny ! Nomin .lnie wprawdzie figurują 
na czele inni ludzie, cóż kiedy jeden z nich jest 
ciągle zajęty poza Krakowem, i ubiega się o 
mandat do Wydziału krajuwego, zaś drugi ma 
otrzymać urząd kierownika jednej z nowych 
szkół wyższych. Nie są to zbyt ścisłe kwalifika
cje na wodzów opozycji. Czy zaś n. p. dr Do- 
boszyński albo dr Guńkiewicz mogą być w ja
kiejkolwiek sytuacji zdecydowanymi opozycjoni
stami, o tern wątpić muszą wszyscy obznajuinie- 
ni z ich dotychczasową działalnością.

Niema zatem opozycja ludzi, bo ich nie umia
ła przyciągnąć czy pozyskać, ale niema także 
programu, a przynajmniej go dotychczas nie 
zdradziła. Jedynem jej dziełem była walka czy
sto osobista z drem Leo; za to przy wyborze 
I wiceprezydenta, złożyła jaskrawy dowód braku 
dyscypliny i politycznej niedojrzałości.

A jednak konieczne jest w radzie stronnictwo, 
czy grupa ludzi, którzyby związani pokrewień
stwem przekonań, a nie goniący ze samolubny
mi celami, prowadzili ścisłą kontrolę gospodar
ki miejskiej, i paraliżowali egoistyczne zachcian
ki większości. ‘ Taki związek przyciągnąłby lep
sze żywioły z obu obozów, mógłby z czasem wy
tworzyć prawdziwe miejskie stronnictwo, któ
rego w Krakowie dotąd niema.*

, * *
Żydzi dali nowy znak życia. Jeden z ich ko

ryfeuszów został świetnie uniewinniony przez 
swoich współwyznawców. Rada dyscyplinarna 
Izby adwokackiej, uznali 8 żydowskimi głosami 
przeciwko 2 chrześcijańskim, że dr Rosenblatt 
w znanej sprawie z p. Przeworskim, nie ponosi 
żadnej winy. Dla uzyskania tego orzeczenia mu
siano usunąć z rady dyscyplinarnej wszystkich 
chrześcijan. Tera* czekamy na dalsze wj roki u- 
walniające...

Z teatru.
„Skromny Kazimierz" (Maitre Nitouche), krotochwila 

w 3 aktach Marsa i Desvallieres’a. 
Swywolna farsa francuska, którą nam w so

botę zaprezentowano — należy do kategoryj tak 
zwanych „szufladowych" sztuk", gdzie cały dow
cip polega na sytuacjach równie nieprawdopo

dobnych, jak drastycznych, a główną rolę odgry
wają nie tyle artyści., co różne misternie urzą
dzone sprzęty, jak- szuflady, szafy, łóżka i t. d. 
i t. d.

Humor takich sztuk jest cokolwiek forsowny, 
i raczej oszałamia publiczność, niżeli budzi w niej 
wosołosc. Scena dotyka tam ciągle cyrku i gra
nica nie zawsze jest zachowana — nie mówiąc 
juz o tern, że zupełnego braku treści nie zastę
pują dostatecznie ryzykowne efekty kobiecych 
dezabilów i dwuznacznych żartów.

Fa/sa pp. Marsa i De?vallióres"a opowiada 
dzieje adwokata Kazimierza Lecheyrette, który 
pomimo podwójnego romansu z żoną notarjusza 
d’Arcy i Zożottą i licznych miłosnych awanturek, 
potrafił wyrobić sobie opluję mężczyzny absolu
tnie cnotliwego. Tę reputację zawdzięcza głó
wnie dwom swoim mieszkaniem, połączonym tąj- 
nemi drzwiczkami, umieszczonemi w szafie, które 
mu pozwalają wywikływać się z najtrudniejszych 
i najbaruziej skomplikowanych sytuacyj, w jakie 
wpada, ubiegając się o rękę pięknej Marceliny. 
Ojciec Marceliny postanowił ją wydać tylko za 
niewinnego mężczyznę i z tego powodu każe śle
dzić życie swego przyszłego zięcia, który jest 
jednocześnie pilnowany przez dwie zazdrosne ko
chanki. Zawikłaoia, które się stąd wywiązują, 
nie dadzą się opowiedzieć, trzeba widzieć na sce
nie tę nieustanną gonitwę, te chowania się po 
szafach, te niespodzianki sytuacyjne, śmieszące 
przez swą niedorzeczność, aby- ocenie pomysło
wość i śmiałość, autorów. Ostatecznie wszystko 
rozwiązuje się pomyślnie w domu gry, który 
przy pomocy dowcipnego mechanizmu, zmienia 
się w chwilach, kiedy grozi najście policji w... 
szpital! Nie jest to najgorszy efekt farsy.

Nie trze b a  dodawać, że skromny Kazimierz 
nie traci do końca Swojej dobrej sławy, — bo 
jeżeli ta szalona krotochwila zawiera ziarenko 
sensu moralnego, — to chyba to, że w życiu 
wszystko polega ua pozorach, a wygrywa zaw
sze bezczelność...

Sztuki tego rodzaju potrzebują specjalnych 
teatrów, specjalnych aktorów, może nawet spe
cjalnej publiczności. Nasi artyści grali żywo, 
swobodnie, ale także z pewną rozwagą, która 
nie pozwalała zapominać o nonsensach treści. 
Pan Leszczyński, jako skromny Kazimierz, miał 
szczery humor i dużo werwy. Będz?e to w przy
szłości wyborny aktor humorystyczny. Tylko 
pocóż mu każą grywać sentymentalnych kochan
ków? Równie dubrze odegrali swoje role p. So
biesław, Jednowski i Zelv erowicz. Pani Rutkow
ska okazała wiele miłej dyskrecji, pani Mrozow
ska niemały temperament, w rolach kochanek 
bohatera komedji. wystawa była aż za staranna 
na sztukę, która może być tylko bardzo przemi- 
jającem zjawiskiem na scenie krakowskiej.

K B O S 1 K A ,
Ks. Ludwika Bawarska po dwudniowym poby

cie w Krakowie, odjechała w niedzielę rano z córka
mi i towarzyszącym jej dworem do Żywca. Księżna 
z czterema córkami zwiedziła wszystkie kościoły, mu
zea, odbywając pielgrzymkę po mieście pieszo. Prze
wód. w Krakowie był p. Karo! Zaleski, —  sekretarz 
arcy księcia Karola Stefana. Dwór księżnej składali 
podpułkownik oerzy v. Ferche, jedna dama honoro
wa i 2 pokojówki.

Procesja jubileuszowa. Trzecia i ostatnia z kość, 
N. M. P. do Katedry na Wawel odbyła się wczoraj 
przy udziale Bractw i kilku tysięcy pobożnych Pro
cesję prow idził ks. Kazimierz Bnzała.

Mianowania. Cesarz zamianował d o c e n t a  pry- 
w a t n e g o  dra Stanisława Maiiarskiago nadzwyczaj
nym profesorem hi stolo gj i w Uniwersytecie Jagiel
lońskim.

Ślub. W  sobotę rano odbył się w kościele 00 . 
Karmelitów na Piasku, ślub p. Jana Gustawa Pod- 
wyszyńskiego, urzędnika filji kasy krajowej w Kra
kowie z p. Zufją Sieberówną, córką p. Maurycego 
Siebera

Raut urządzony w sobotę staraniem technickiego 
Koła Szkoły Indowej miał zupełne powodzenie. W  sa
lach byłego hotelu Bristol zebrała się bardzo liczna 
i dystyngowana puDliczność, która z żyv ym zajęciem 
wysłuchała urozmaiconego programu. Obok orkiestry 
wojskowej, produkowały się wybitne siły amatorskie,

ja t  panna Czarska i p. Gabryś, ale największy su
kces oaniosła pan; Mrozowska, za deklamację wier
szy Tetnity er», wygłoszoną przy bardzo umiejętnie 
dobranym akompanjamencie fortepianu. Znana muzy
kalność pani M. pozwoliła jej bardzo harmonijnie 
przystosować słowu poety do akordów fortepianowych; 
był to pomysł oryginalny i artystyczny. Nie mniej
sze oklaski zbierał p. Zelwerowicz za wyborne od
czytanie utworu Gorkija „O Djable", przepojonegt 
gorzkim humorem.

Po raucie rozpoczęły się wesołe tańce, które trwa 
ły do rana.

Wieczornica sobotnia w naszym „Sokole" nie 
zawiodła oczekiwań licznie zgromadzonych członków 
z rodzinami. Żywy dziennik zainaugurowany artyku
łem wstępnym przez D. Śliwickiego, pełna humoru 
kronika, z ciętą satyrą skreślone telegramy ze Wscho
du i aktualne dziś ze zaboru rosyjskiego, wreszcie 
inberaty i rubr „nadesłane"— wszystko to wzbudzało 
rzetelny humor u słuchaczy. Z części poważniejszej 
dziennika podnieść należy doskonale oddeklamowaną 
przez aru. Stempowstiego gorzką satyrę p. t. „Jan 
Ill-ci i Marysieńka", oraz dodatkowy wiersz patrjo- 
tyczny przezef wygłoszony, wreszcie podniosły wiem , 
umieszczony w „feljetonie" żyw. dziennika.

Orkiestra amatorska sokola, jakzawszB dobrze 
produkowała się w urzei wach pud batutą druha 
Brygi.

„Komitet redakcyjny* zachęcony uznaniem, po
stanowił wydać następny numer tego dziennika, któ
remu w drodze plebiscytu nadano nazwę „miesięczne 
niemowlę", w dniu 5 listopad- na wieczornicy".

Urzędnicy Magisiratu w niedzielę o godz. 11 
przed południem przedstawili się II. wiceprezydento
wi prof. drowi Stanisławowi Domańskii mm Nowego 
wiceprezydenta przedstawił I. wiceprezydent p. Chy
liński. Dra Domańskiego powitał radca magistratu n. 
Goliński, zapewniając imieniem urzędników o gorli- 
wem wspólpracownictwie i wypełnianiu obowiązków. 
Fan wiceprezydent w krótkich wyrazach przyrzekł, 
że z równą gorliwością wspólnie z urzędnikami pra
cować będzie dla dobra miasra i g wazem zapewnił 
o swojej przychylności dla urzędników, których przez 
wiele lat. jake członek Rady miejskiej, miał sposo
bność poznać i pracę ich ocenić.

Zamknięcie wyr*awy ogrodniczej odbyło się 
wczoraj wieczorem nrzy udziale komitetu, licznego 
grona wystawców i nadjr licznie zebranej publi
czności.

O godz. 3 po poł ks. Kan. Juljasz Drohojewski od
czytał długą listę naeród, co zajęło trzy kwadranse 
czasu. Z wystawców najwyższe nagrody przy: mam 
zostały: bar. Branickiemu. C. Ulrichowi w "Warsza
wie, ks. Izartoryskiemu z Woli Justowskiej i dyr. 
St. Szarkowi za gorliwą działalność na poln ogro
dnictwa.

Liczne odznaczenia i nagrody przypadły Kółkom 
rolniczym i zakładom sadowniczym Nagrody pienię
żne otrzymali włościańscy Sadownicy za uprawę owoców.

Dyrektor ogrodów mińskich p. Bolesław 14 nie
c k i  otrzymał piękny adres, wykonany drukiem we
dług wzorów z XIV. w.; papkr jest naśladownictwem 
z roku 1415. Adres opatrzony jest Kotkami podpisów.

Również zaszczytne odznaczenia otrzymały szKoły 
ogrodnictwa: w Tarnowie, w Zaleszczykach, w Sn- 
chodcle i zakład sadowniczy braci Niemczewskich w 
Okopach św. Trójcy.

Wystawę zwiedził wczorąj kurs sadownictwa z po
wiatu myślenickiego pod przewodnictwem wiceprezes* 
Rady powiatowej. Wycieczkę Myślenicką oprowadzaj 
pc wystawie instrnl tor Kółek rolniczych p. E. Polu- 
szyński.

Na wystawie przygrywała wojskowa kapek 13 
p. p. Przy zamknięciu wystawy odbyła się rozsp-ze- 
daż licznych produktów owoców i przerobów owoco
wych.

Zaznaczyć w końcn należy, że pani Czerny-Snhwar- 
zenbergowa za swoje doskonałe produktu w dziale o- 
wocowym, wareywnym i w przerobach, miata przy
znany sreorny medal min. rolnictwa, ale jako członek 
jury musiała zrzec eię tej zaszczytnej odznaki.

Na strzelnicy odbyło się wczoraj ostatnie strze
lanie sezonowe o nagrodę fundacyjną trzech dukatów 
w złocie. Nagrodę tę zdobył p. Stefan Czaplinki za 
centralną piątkę. Najbliżej centrom były strzały pp. 
Górskiego i Splichala.

Wieczorem odbył się bankiet, •'any przez króla 
p. Jana Gotz-Okocimskiego, którego portret pędzi*
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artyaty-malarza Damazego Kotowskiego zawisł od 
wezoraj na miejscu honorowem.

Towarzystwo zaprowadziło dla członków nader o- 
kazałą odznakę, według rysunku, podanego przez ks. 
kan. Teofila Flisa Odznaka przedstawia emaliowaną 
tarczę z czterema polami o barwach narodowych. — 
W  czterech polach mieszczą się godła Polski, Litwy 
i Rusi, a ponad niemi Matka Boska Częstochowska. 
Okolenie tarczy nosi złoty napis: „Krakowskie To
warzystwo strzeleckle“ . Tarcza zakrywa złożone na 
krzyż dwa sztncce. Nad tarczą mieści się korona Zy- 
gmnntowska, a pod tarczą minjaturowy korek sre
brny na wzór kura daru króla Zygmunta Angnjta 
Odznakę wy konał zakład jubilerski p. Karola Cza
plickiego.

W sprawie księżny Ludwiki Koburskiej odby
ła sie pierz sza rozprawa przed urzędem marszałkow
skim w Wiedniu, któremu księżna podlega. Przewodni
czył dyrektor kancelMji marszałk i\ dw Kubrerek, re
ferował jego zastępca radca sadu kr. wyż. Seidl. Na 
rozprawę przybyli • w zastępstwie księcia Filipa dr 
l.achrach, w zastępstwie księżnej dr Stimmer; kura
tor księżnej dr Feistmantel był również obecny. Br 
Stimmer postawił wniosek, aby księżnę uwolniono z 
pod kurateli na zasadzie zeznań świadków, tudzież, 
aby zbadano stan jej umysłu przez nowych psycLja- 
trów, których sama księżna ustanowi. Ponieważ dr 
Stimmer nie mógł wy mi śnić ani lazwisk rzeczoznaw
ców, ani miejsca gdzie księżna chce być badaną, wy
znaczono mn termin do podania tych szczegółów na 
piśmie.

Z obu stron istnieje dą*ność załatwienia przykrej 
sprawy na piśmie.

Porządki W mieście zawsre pozostawiają coś 
do życzenia. Np. chodnik na ni. MiLołajsidei, zburzo
ny podczas zakładania kabin, do tej pory nie może 
doczekać się naprawy. A część ulicy Niecałej między 
torem kolejowym a ul Radziwiłowska. zdaje się nie 
była zamiatana w cym rokn. Brudna, zasypana słomą 
i  gnijącemu liśćmi, kamienie nie ubite — robi wiel
kie wrażenie przedmiejskiego zakątka — Może odno
śne władze zechcą się ząjąć temi sprawami.

Zagrożony dom. Wskutek kopania głębokich 
fundamentów przy budowie gmachu Izby handlowo- 
przemysłowej, już przed kilku tygodniami zarysował 

* się mnr domu pod 1. 5 przy ulicy Długiej, przyty
kający do wznoszącego się moru gmachu Izby. Bom 
pod oznaczonym numerem, jest piętrowy i nie posia
da prawie żadnego fundamentu tak , że rysa stawała 
się nie tylko coraz poważniejszą, ale w ostatnich 
dniach cała prawa strona domu poczęła się rysować 
już od strony ul. Długiej od dołn i góry ; rysy sta
ły się szczelinami i dom ten może bardzo łatwo ru
nąć. Wobec grożącego niebezpieczeństwa budowni- 
cawojzarządziło opróżnienie domu z lokatorów, a ścia
ny z dwu stron podparto silnymi stemplami, oraz za
rządzono czujność przez władzę policyjną.

Wypadek z bronią. W  niedzielę pop. przyszedł 
do stajni Mojżesza Schónberga na Zwierzyńcu, uczeń 
tutejszego seminaijum nauczycielskiego, 15-letni Z., 
i  w rozmowie z parobkiem tamtejszym Antonin Ko
walowem, schwycił za rewolwer, który tenis trzymał 
w ręku, przyczem przypadkowo pociągnął za kurek 
pad! strzał, a knla trafiła Kowalewa w okolicę trze- 
ciegn żebra.

Ranny zgłosił się sam do pogotowia ratunkowego, 
skąd odwieziono go do szpitala św. Łazarza w sta
nie dość poważnym.

Usiłowana ucieczka. Jan Gregorski, sk zany
zamordowanie Kleszcza w Podgórzu, usiłował uciec 

z  celi więzienia św. Michała, przepiłowawszy poprze
dnio kraty w oknie.

Wczas Jednak zauważono jego zamiary i zarzą
dzono odpowiednie środki.

WOJNA.
Rozkaz dzienny Kuropatkina.

Petersburg 10 października. Prawit. Wiestnik 
otrzymał z Mukdenu tel« gram, zawierający nastę
pujący rozkaz (Laenny Kuropatkina z dnia 2-go 
b. m.:

„Przed przeszło 7-miu miesiącami napadł na 
nas nieprzyjaciel pod Portem Artura, zanim na
stąpiło wypowiedzenie wojny. Od tego czasu woj
aka rosyjskie na lądzie i na morzu dokazały wie
lu czynów bohaterskich, któreini się nasza oj
czyzna słusznie może chlubie. Atoli nieprzyja
ciel nie tylko nie został zgnieciony, ale dalej 
postępuje z pychą, marząc o zupełnem zwycię
stwie. Armja mandżurska, choć nieustannie oży
wiona silnym duchem, nie była dotąd! liczebnie 
dość silną do pobicia arnji japońskiej. Było po
trzeba wiele czasu do pokonania wszelkich tru
dności i do doprowadzenia czynnej armii do te
go stopnia, aby była pewną zwycięstwa, i by 
swe zadanie wypełnić mogła.

Dlatego właśnie, minio kilkakrotnego odpar
cia ataków japońskich, na nasze pozycje, jak 
pod Tasziczao, Liandiansian i Liaojanem, nie u- 
waźałem za będące na czasie zużytkowanie tych 
poszczególnych wyników do przejścia do ofen- 
zywy i rozkazałem odwrót, który wojska doko
nały z bohaterstwem, broniąc opuszczonych po- 
zycyj i ciągle będąc w gotowości do nowej 
walki.

Po 5-dniowej walce pod Liaojanem, po owo
cnej (!) obronie wszystkich pozycyj, cofaliśmy 
się w kierunku Mukdenu wśród najcięższych wa
runków, atdcowani przez armję Kurokiego, ma
szerując przez prawie nie do przebycia drożyny 
górskie, ciągle walcząc, przyczem działa naprzód 
pchano i żadnego nie stracono, ani nie pozosta
wiano (?) jeńców lub rannych i nie poniesiono 
żadnych (?) strat w trenie.

Odwrót rozkazałem w niezachwianem zr,ufa
niu, że jest on konieczny do stanuwczego zwy
cięstwa, gdy przyjdzie na to stosowna chwila.

Car przeznaczył do walki z J&ponją dostate
cznie liczne siły zbrojne, aby nam zapewnić zwy
cięstwo. Wszystkie trudności przy przesyłaniu 
wojsk do miejsca, odległego o przeszło 10.000 
wiorst, wszyscy w Rosji świetnie pokonali. — 
100.000 ludzi, 10.000 koni i wozów, miijony pu
dów przesyłek przewozi się nieustannie przez 7 
miesięcy z europejskiej Rosji i Syberji do Man- 
dźurji. Jeżeli się okaże, że dotąd przesłane po
siłki nie wystarczają, p r z y j d ą  nowe,  gdyż 
j e s t  n i e z ł o mn ą  wo l ą  na s z e g o  cara,  
b y ś m y  p o k o n a l i  n i e p r z y j a c i e l a  i wo
la ta n i e z ł o m n i e  b ę d z i e  s pe ł n i o ną .

Dotąd nieprzyjaciel, opierając się dc wielkich 
siłach, otaczaiac nas swem? armiami, atakował 
nas Teraz jednak nadesrła upragniona przez na
szą armję ehwila, aby wystąpić przeciw nieprzy
jacielowi i zmusić Ą ipończyków do spełnienia 
naszej woli, gdyż w oj s k a armii mandżurskiej 
są dość silne, aby przejść do ofenzywy. Atoli 
musimy być ciągle tego pomnymi, że cfcó z wy
c i ę s t w a  nad tak s i l nym i dz i e l nym 
n i e p r z y j a c i e l e m ,  p o t r z e b n e n  j est ,  by 
nas ze  w o j s k a  o w i a ł  duch o d w a g i  i 
s t a n o w c z o ś c i  od n a j n i ż s z y c h  do naj 
w y ż s z y c h .

Mi mo r o z m i a r ó w  of iar ,  j a k i e  bę
d z i e my  mu s i e l i  p o n i e ś ć ,  będziemy prze
pełnieni świadomością, jak waźnem dla Rosji 
jest zwycię°two. Przypomnijcie sobie zwłaszcza, 
jak potrzebnem jest przyjście z odsieczą naszym 
braciom w Porcie Artura, którzy przez siedm 
miesięcy trzymają się przy powierzonej im twier
dzy.

Żołnierze! nasza armja silna jednością, łączą
ca ją z carem i całą Rosją, we wszystkich na
szych woinacb dokonała wielkich bohaterstw za 
ojczyznę i zyskała sławę wśród wszystkich na
rodów. Pamiętajcie ciągle o tern, że wola cara 
powierzyła wam obronę godności Rosji i jej praw 
na dalekim Wschodzie. Pamiętajcie bezustannie, 
że w wasze ręce złożono cześć i sławę całej ar- 
mji ros. Dostojny kierownik państwa ros. modli 
się z całą Rosją sa was i was błogosławi do no
wych czynów bohaterskich. Wzmocnieni teml mo
dłami i przejęci ważnością .dania, postępujcie 
bez wahania i bądźcie zdecydowani spełni'* wam 
powierzone zadanie do końca, bez ochraniania 
waszego życia. Wola Boża niech będzie z wami*.

Londyn 10 października, (Tel. wł.) Dzienniki 
tutejsze żywo omawiają rozkaz dzienny Kuropat
kina, zapowiadający podjęcie ofenzywy. Ogólnie 
przypuszczają, że Knropatkin otrzymał z P e- 
t e r s b u r g a  r o z k a z  zarzucenia dotychczaso
wego systemu cofania się, jako kompromitujące
go armję w oczach Rosji I Europy, oraz wywo
łującego pesymistyczne wróżby — a przejście do 
akcji zaczepnej.

Dla Japończyków ofenzywa Rosjan nie jest 
niespodzianką; spodziewali się oni tego kroku, 
i dlatego p r z y g o t o w a l i  na s wo i c h  ty
ł a c h  s z e r e g  f o r i y f i k a c y j  o b r o n n y c h  
od Liaojann, aż do gór południowo-wschodnich 
Mandżurji. Pozycje te, b a r d z o  s i l ne ,  budowa
ne według najnowszych wymagań sztuki wojsko
wej i przez zdolnych inżynierów japońskich, są 
w s t a n i e  z a t r z y m a ć  Ros j an.

Port Artura.
Londyn 10 października. (Tel. wł.) Poseł ja

poński w Londynie w rozmowie z naczelnym re
daktorem tygodnika londyńskiego Depesza tygo
dniowa oświadczył, że straty Japończyków pod 
Portem Artura n ie  są tak wi e l k i e ,  j ak  to 
g ł o s z ą  ź r ó d ł a  r o s y j sk i e. Rząd japoński nie 
prostuje jednak tych fałszywych relacyj, gdyż 
postanowił absolutnie nie ogłaszać żadnych ra
portów o wypadkach pod twierdzą, aż do kapi
tulacji tejże. Dopiero po upadku twierdzy przb- 
kona się Świat, jak  n i eznac zne mu stesuu- 
k o w o  s t r a t a mi  okupili Japończycy zdobycz 
tejże.

Również zaznaczył poseł japoński, że w tych 
dnił,"h resztki floty ros. będą próbowały przeła
mać blokadę i wydostać się z przystani.

Co się tyczy spraw wewnętrznych Japonji, 
to handel jap. zarówno wewnątrz jak i zewnątrz 
nie ucierpiał nic z powodu wojny, owszem han
del wewnątrz wzmógł się. Japonja nie dąży do 
udoskonalenia handlowego, jak Rosja w Azji 
Wschodniej, ale chce utrzymać stosunki handlo
we z innymi państwami.

Tokio 10 października, Do dnia 8 bm. nad- 
szedł tu szereg urzędowych sprawozdań o ope

racjach pod Portem Artura. Wynika z nich, że 
mimo rozpoczęcia oblężenia d. 30 lipca, takty
czna blokada rozpoczęła się dopie.ro w dwa mie
siące później, a to wskutek wystawienia przez 
Rosjan silnych fortyfikacyj. Rosjanie jeszcze w 
lipcu występowali ofenzywnie przeciw Japończy
kom.
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TELEGRAMY.
Drogi wodne.

Wiedeń 10 października. (Tel. wł.). Zarzą
dzona zostałs reambulacja kanału Dunaj-Wisła, 
nj przestrzeń. Zator-Pychowice.

Jenerał-gubemator Kleigels.
Wiedeń 10 października. (Tel. wł.). Od pe

wnej wybitnej osobistości polskiej, przybyłej 
świeżo z Kijowa, dowiedziałem się, że ks. Mir
ski przedłożył carowi- propozycję o d w o ł a n i a  
j e n e r a ł - g u b e m a t o r a K l e i g e i s a  z Ki 
j owa,  gdyż Kleigels iest tam wysoce niepopu
larnym i uchodzi za filar systemu Plehwego. Pro
pozycja Mirskiego została z innej strony popar
ta klauzulą, ze Kleigeis nie jest tak wytrawnym 
jenerałem, aby mógł dowodzić wojskami OKręgu 
kijowskiego. Wobec takiej kompetentnej opinji, 
Kleigels w razie odwołania z Kijowa, n ie bę
dzie p r z e n i e s i o n y m  do Wa r s z a wy ,  gdyż 
stanowisko jenerał-gubernatora warszawskiego 
jest daleko tmdniejszem od kiiowskiego.

Przed otwarciem sejmu węgierskiego.
Budapeszt 10 października. Jak słychać, hr. 

Tisza na jednem % pierwszych posiedzeń sejmn 
postawi wniosek o wybór komisji dla z a p r o 
p o n o w a n i a  i i n i a n y  regu 1 a minu izbo-  
we go

Według zamiaru rządu zmiany mąją tylko 
oduosić się do zapewnienia spokoju podczas o- 
brad i przeszkodzeniu obstrukcji technicznej.

Nowy namiestnik Bukowiny.
Czemiowco 10 październik*. (Tel. wł.) W so

botę przedstawił się bukowiński Wydział krajo
wy nowemu prezydentowi krajowemu Bleylebe- 
nowi. Imieniem Wydziału przemawiał zastępca, 
marszałka Senal-Stocki.

Niemcy w Afryce.
Berlin 10 października. (Tel. wł.). Wbrew 

urzędowym doniesieniom, po wsianie Hererów 
trwa w całej sile. Du Hererów przyłączyli się 
teraz Witbojowie, którzy dotychczas steli po 
stronie niemieckiej i pełnili nawet służbę wy
wiadowczą. Korpus ekspedycyjny jest osłabiony 
przez ciąerłe walk i choroby, a wysłanie posił
ków stąje się nieukniunem.

Zafarg o Lippe
Lago 10 października. (Lippe-Detmold) Zgro

madzenie ludowe, na które przybyło 2.000 osób 
z całego kraju, u c h w a l i ł a  j e d n o m y ś l n i e  
w sprawie rejencji r e z o l u c j ę ,  p r o t e s t u j ą 
cą p r z e c i w  n a r u s z e n i o m u s t a wy  o re
j e n c j i  p r z e z  t e l e g r a m  c e s a r z a  W i l 
he l ma iks.  Schauuiburskiego, jako u b o l e w a 
nia g o d n e  wmi e s z a n i d  się w s p r a wy  
p a ń s t wa ,  uznająca stanowisko rządu ks. Lip
pe, pochwalającą wniosek rządu do Rady zwią
zkowej i wzywającą Sejm do uchwalenia tego 
wniosku

Namaszczenie króla Piotra.
Żicza 10 października. Wczoraj przedpołu

dniem odbyło się uroczyste namaszczenie króla 
Piotra.

O godzinie 9-ej rano udał się król w szatach 
koronacyjnych wśród odgłosu dzwonów w uro
czystym orszaku do kościoła, przed którym ocze
kiwał go metropolita Innocenty w-az z biskupa
mi krajowymi. Następnie podał metropolita kró
lowi krzyż do pocałowania, poczem król udał się 
do sali tronowej. Po zajęciu przez króla miej
sca, rozpoczęła się uroczystość. Po przeczytania 
ewangelji podał ją celebrujący królowi do poca
łowania. Następnie po odśpiewaniu pieśni odpra
wił metropolita Innocenty modły c błogosławień
stwo i łaskę dia króla chrześcijańskiego. Po ko- 
munji zaprosiło duchowieństwo króla do p ł a 
szczenia. Król, który już podczas Mszy odłożył 
berło, jabłko królewskie a podczas ewangelji tak
że koronę, oddał szablę pierwszemu adiutantowi 
i podszedł do ołtarza, gdzie stanął na złocistym 
dywanie w szatach koronacyjnych.

W yznaczeni do tegc dygnitarze trzymali pod
czas „ego insygnia koronne. Metropolita wziął 
naczj nie z olejami świętymi i namaścił króla na 
czole, nosie, ustach i piersiach przyczem robił 
znak krzyża św. i mówił: „Oto pieczęć łaski 
Ducha świętego'. Kiedy dwaj biskupi otarli na
maszczone miejsca, metropolita zaprowadzi' kró
la do ołtarza, gdzie król powtarzał słowa czyta
nej ewanerelji św., poczem metropolita podał 
królowi komunję św. pod dwoma postaciami, we
dług zwyczaju. Następnie powrócił król do sali 
tronowej i wziąi znowu insygnia koronacyjne, 
przyczem diakon odmówił krótką modlitwę, a 
następnie podczas odśpiewania przez chór pieśni 
„Mnogaja lita“, podał metropolita królowi krzyż 
do pocałowani;, poczem król opuścił k  icioł-

wydawca: Dr Antoni Beaupre. W. Korneckiego w Krakowie.


